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Fot. na okładce Janusz Korbel

Czy w Polsce są Białorusini? 
Odpowiedź może być tylko pa-
radoksalna, że zarazem są, i ich 
nie ma. Jeśli przyjmiemy, że są, 
to nie wiem, czy większ... (str. 68)

Я здаўна зьбіралася напісаць 
пра беларускага мастака Мі-
колу Чурабу. Ужо больш за 10 
гадоў намагаюся знайсьці пра 
яго нешта новае – на... (str. 58) 

Mój pradziadek Ilija Ilijcz Wu-
olszczuk-Wolski, zwany Laszem, 
był świadkiem dwóch wojen świa-
towych, dwóch rewolucji w Ro-
sji, wojen bałkańskich... (str. 41)



4

Jerzy Chmielewski
Od Redaktora. Czerwcowe 
wybory do Parlamentu Europejskie-
go w naszym regionie, podobnie 
jak w całym kraju, miały wyraźne 
znamiona politycznego plebiscytu. 
Z góry narzucone ścisłe ramy działa-
nia europosłów i skomplikowana or-
dynacja utrudniała klarowne, przemy-
ślane i sprecyzowane oddanie głosu 
na wystawionych przez partie kandy-
datów. Dlatego stosunkowo niewiel-
ka była także frekwencja. Do udzia-
łu w głosowaniu nie skłaniała też za-
serwowana przez komitety niejasna 
kampania wyborcza. Potwierdziło się 
spostrzeżenie prof. Olega Łatyszon-
ka z poprzedniego numeru „Cz”, że 
programy wyborcze nie są dziś wcale 
istotne, bo one do nikogo już nie prze-
mawiają. Liczy się wizerunek kandy-
datów, a raczej ugrupowań, jakie ich 
wystawiają. Nic zatem dziwnego, że 
pół setki przypadających Polsce man-
datów europosłów podzieliły między 
siebie najsilniejsze partie, i to w zasa-
dzie tylko dwie – PO i PiS. 

W naszych gminach i powiatach 
czerwcowy „plebiscyt” miał od lat 
ten sam charakter, czyli głosowania 
na „swoich”. Na mieszanych wyzna-
niowo i narodowościowo terenach 
znów dał się zauważyć wyraźny roz-
dźwięk preferencji politycznych spo-
łeczności katolickiej i prawosławnej. 
Pierwsza zagłosowała na PiS, a dru-
ga, czyli my, na SLD lub PO. Było 
to szczególnie widoczne w powia-
tach hajnowskim, bielskim i sokól-
skim. Ale już w większych miastach 
i samym Białymstoku aż takiego po-
działu nie było. W dużych aglomera-
cjach społeczność katolicka, szcze-
gólnie młodzież, wyraźnie postawi-

ła na PO, która swój polityczny suk-
ces osiągnęła również dzięki głosom 
oddanym przez prawosławnych. PiS, 
nadal wywyższając na każdym kro-
ku przede wszystkim polsko-kato-
licki patriotyzm, przełamać oporów 
mniejszości nie zdołał, a nawet nie 
próbował.

Na listach kandydatów na europo-
słów było dwóch wyraźnych przedsta-
wicieli naszej społeczności. Obaj zna-
leźli się na tej samej, czwartej, pozy-
cji list wyborczych. Byli to prof. Anto-
ni Mironowicz – kandydat Platformy 
oraz przewodniczący BTSK Jan Sy-
czewski, wystawiony przez SLD. Są-
dząc po osiągniętych przez nich wy-
nikach – odpowiednio 8,1 i 3,5 tys. 
głosów – daje się zauważyć stopnio-
we odbieranie lewicy przez PO nasze-
go elektoratu. Ten przepływ nie wy-
nika jednak z atrakcyjniejszej oferty 
politycznej (programów, powtarzam, 
nikt nie czyta), ale z kryzysu, w któ-
rym od lat pogrążony jest SLD. Nie 
bez znaczenia jest też odwieczna ce-
cha naszego narodu – lojalność wobec 
władzy. Każdej władzy. Dlatego PO 
jako partia rządząca ma u nas rosnący, 
choć powoli, kredyt zaufania. 

Prof. Antoni Mironowicz swą kan-
dydaturą w czerwcowych wyborach 
te dotychczasowe lody nieufności 
wyraźnie przełamał. Byłem na jed-
nym z jego spotkań wyborczych, 
gdzie padło m.in. pytanie, dlaczego 
nie wystartował z list lewicy. Profe-
sor odpowiedział, że poglądy lewi-
cowe są mu bliskie, lecz partie, któ-
re tak się określają, w rzeczy samej 
takimi nie są. – Tymi ugrupowania-
mi kierują liberałowie, bogacze, biz-
nesmeni i bankierzy – odpowiedział 

Mironowicz. – Oni doli prostych lu-
dzi już nie rozumieją – dodał. Wyja-
śnił, że skorzystał z oferty centrowej 
Platformy Obywatelskiej, gdyż jest to 
ugrupowanie stosunkowo przyjaźnie 
nastawione do mniejszości i zdaje się 
rozumieć jej problemy.

Jak widać, takim stwierdzeniem 
przekonał dość sporą rzeszę wy-
borców, głosujących dotychczas na 
SLD, chociaż ugrupowanie to utrzy-
mało silną pozycję w wielu naszych 
gminach, przede wszystkim na Haj-
nowszczyźnie.

Tak się złożyło, że w przeddzień 
wyborów byłem właśnie w Hajnów-
ce. Wraz z Sokratem Janowiczem po-
jechaliśmy tam zaproszeni przez To-
warzystwo Ochrony Krajobrazu, sku-
piające miejscowych „lokalnych pa-
triotów”, w większości naszych oso-
bistych przyjaciół. Na spotkanie nie 
przyszło zbyt wiele osób, co – jak nas 
poinformowano – jest w Hajnówce 
normą. To miasto stało się społecz-
nie pasywne i obojętne. Nawet spo-
tkania z ludźmi z pierwszych stron 
gazet już tam mało kogo interesują. 
Odnosząc się do tego, postawiłem na-
wet tezę, że przyczyną jest brak w tym 
mieście kreującej jego wizerunek eli-
ty. Ale inaczej być nie może, bo jak 
mi odpowiedziano – lokalnym włoda-
rzom na tym wcale nie zależy. – Bo to 
są wciąż chłopi, którzy zjechali z oko-
licznych wsi – dodał po swojemu So-
krat Janowicz.

Najgorsze jest to, że tak dziś nam 
potrzebnej – nie tylko w Hajnów-
ce – konsolidacji i aktywizacji spo-
łecznej nie sprzyjają obecne czasy. 
Demokracja, która nastała dwadzie-
ścia lat temu, podryfowała w zupeł-
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nie innym kierunku niż to sobie kie-
dyś wyobrażaliśmy. Dziś na lokalne 
inicjatywy jest coraz mniej miejsca 
i chęci. Kiedyś, pamiętam, do wy-
borów szliśmy z hasłem „Pra swaje 
sprawy budziem hawaryć sami”. Ale 
weź i pogadaj, gdy za wszystkim dziś 
stoją – nawet w gminach i powiatach 
– duże partie polityczne, utrzymują-
ce więź z mieszkańcami tylko poprzez 
telewizyjne ekrany lub... porozkleja-
ne gdzie tylko się da plakaty. Dobit-
nie to pokazały czerwcowe wybory 
do europarlamentu.

W następnym roku czekają nas 
wybory samorządowe. Zmieniona 
po dwóch-trzech kadencjach ordyna-
cja i na najniższym, lokalnym, szcze-
blu władzy na powrót niejako wpro-
wadziła centralizację. Powinniśmy 
już zapomnieć o reprezentacyjności, 
która onegdaj cechowała wyłaniany 
przez mieszkańców samorząd. Mimo 
to tylko w gminach i powiatach może-
my jeszcze powalczyć o swoje, o za-
chowanie własnej żywej kultury, bia-
łoruskiej tożsamości, która w dużych 

miastach rozpływa się w morzu ano-
nimowości. Szansą jest też wymiana 
pokoleń. Po przyszłorocznych wybo-
rach samorządowych odejdą ze sta-
nowisk – głównie z racji podeszłego 
wieku, ale i narzucania coraz więk-
szego tempa pracy – wójtowie, burmi-
strzowie i starostowie tzw. starej daty. 
Chciałoby się, by ich miejsce zajęli 
młodsi, nie obciążeni jak tamci bala-
stem minionej epoki i nie lekceważą-
cy tutejszych spraw białoruskich.

Характэрным для нядаўніх выба-
раў у еўрапарламент на Беласточ-
чыне стала тое, што гэтым разам не 
было падзелу на кандыдатаў бела-
рускіх і праваслаўных. Наогул, цар-
коўнае асяроддзе на гэты раз сваіх 
проста не прапанавала. У папярэ-
дніх выбарах – ці то парламенцкіх, 
ці самаўрадавых – за галасы бела-
руска-праваслаўнага электарату 
заўсёды змагаліся як мінімум два 
камітэты. Царква пераважна рабіла 
стаўку на левых, а кандыдаты Бела-
рускага выбарчага камітэта некато-

рымі вернікамі бачыліся як нейкія 
раскольнікі. Цяпер беларусы – пра-
фесар Антон Мірановіч і Ян Сычэў-
скі атрымалі галасы праваслаўных, 
таксама тых, якія за беларусаў і не 
падаюцца. Але недавер, асабліва да 
спадара Мірановіча, у царкоўных
кругах надалей утрымліваецца. 
Сам я быў сведкам, як адзін наш 
бацюшка сумняваўся, ці ён – абы 
напэўна... праваслаўны.

Прафесар Мірановіч яшчэ моц-
на падтрымлівае айца Гаўрыіла, 
які з’яўляецца вялікім маральным 
аўтарытэтам для штораз большай 
часткі праваслаўных на Беласточ-
чыне. Нядобра сталася, што быў ён 
прымушаны цалкам пакінуць cуп-
расльскі манастыр. Яго пустэльня 
ў Адрынках пад Нарвай памалу 
ператвараецца ў альтэрнатыўны
праваслаўны цэнтр. А павінна
быць філіялам Супраслі, як гэта 
было на пачатку, у часы фундатара 
графа Хадкевіча, пра што архіўную 
звестку знайшоў у Кракаве менаві-
та прафесар Антон Мірановіч.   ■

Janusz Korbel
Trudna wolność. Mój przyja-
ciel zadzwonił z opowieścią o tym, 
jak to jechał pociągiem w towarzy-
stwie pewnej Białorusinki i jeszcze 
jednej starszej pani – Polki. Ta Bia-
łorusinka, okazało się, też była z po-
chodzenia Polką, a zarazem dyrektor-
ką jakiegoś zakładu w Mińsku i kry-
tycznie odnosiła się do Andżeliki 

Borys, a także całej opozycji biało-
ruskiej. Krytykowała UE, mówiąc że 
kiedyś u niej też była „unia” i moż-
na było bez granic przejechać aż na 
Kamczatkę. U nas nic się nie mówi 
o żadnym kryzysie, a u was wszyst-
kie media tylko o tym piszą – doda-
ła na temat obecnej sytuacji. Próbo-
wała przekonać mojego przyjaciela, 

że wolność to trzeba mieć wewnętrz-
nie, w sobie. Z jej plastikowej toreb-
ki wystawała paczka kawy, jaką wio-
zła z Polski do domu.

Marzena Rusaczyk w rozmowie ze 
mną dla „Cz” użyła sformułowania 
„eurokołchoz”. Marzena jest młoda 
i jej życie przebiegało w zupełnie in-
nej sytuacji politycznej niż większość 
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mojego. Różni nas przede wszystkim 
to, że ja wiele lat żyłem w socjali-
stycznym kołchozie, znałem też au-
tentyczne kołchozy z autopsji – jeden 
z wujów nawet w takim pracował – 
i dobrze wiem co to słowo znaczy. Ale 
gdybym się urodził wtedy, kiedy Ma-
rzena, pewnie nie widziałbym nicze-
go niewłaściwego w tym określeniu. 
Wiem też, że podróże można było od-
bywać w ZSRR nawet na Sołowki czy 
Sachalin i to za darmo, tyle tylko że 
w niezbyt komfortowych warunkach 
i trudno było stamtąd wrócić. Biało-
ruska Polka, z pociągu, na pytanie 
przyjaciela o doniesienia w sprawie 
pobicia opozycjonistów tłumaczyła, 
że oni sami się pobili, a poza tym je-
den z opozycjonistów nie żyje z wła-
sną żoną! („a u was biją Murzynów” – 
mówiło się za PRL-u, jak ktoś z Ame-
ryki czepiał się przestrzegania praw 
człowieka w państwach komunistycz-
nych). Kiedy studiowałem w Krako-
wie, pewien student też „sam” spadł 
ze schodów i się zabił, bo był opo-
zycjonistą i przebywał w złym towa-
rzystwie, a Milicja Obywatelska lu-
biła przepuszczać zatrzymanych deli-
kwentów przez tzw. „ścieżki zdrowia” 
(między dwoma szeregami milicjan-
tów, którzy okładali przechodzącego 
pałkami), dla dobra socjalistycznej oj-
czyzny oczywiście. To były uroki na-
szej dawnej „unii”, nazywanej ponie-
kąd słusznie „obozem” (państw socja-
listycznych). Starsza pani z pociągu, 
Polka z Polski, wyraźnie sympatyzu-
jąc z białoruską rodaczką, dodała jesz-
cze komentarz ekonomiczny: „Ja do-
brze pamiętam, że w roku 1984 moż-
na było wszystko kupić. Tylko trzeba 
było kilka godzin postać...” Dla niej 
cała różnica między PRL a obecną 
Polską sprowadzała się właśnie do 
tego postania w kolejce.

Nie chcę nikogo przekonywać, kie-
dy było lepiej i dlaczego. To już kwe-
stia gustu. Zwykle lepiej było wtedy, 
kiedy byliśmy młodzi. O różnicy mię-
dzy perspektywą Polaków dla czasów 
przemian politycznych (szczególnie 
Polaków z centrum i południa kraju) 
a Białorusinów z Podlasia przekonu-

jąco pisali w poprzednich numerach 
„Cz” Michał Stepaniuk i Sławomir 
Iwaniuk. Podlasie było inne. W Gli-
wicach, gdzie wtedy pracowałem, So-
lidarność to był ponadnarodowy, po-
nadreligijny zryw ludzi, którzy chcie-
li wreszcie prawdy i wolności od se-
kretarzy, komitetów i esbecji. Któ-
rzy chcieli być wolni. W mojej ka-
tedrze pracowali ludzie różnych wy-
znań i ateiści, i czuliśmy się solidarni, 
bez żadnych narodowych czy religij-
nych konotacji. Bardzo dawno temu 
w Białymstoku w rozmowie w śro-
dowisku polskim usłyszałem słowa 
szczerej niechęci, wręcz wrogości do 
„Ruskich”. Tak mnie to zabolało, że 
zapamiętałem tę rozmowę do dzisiaj. 
A wtedy mówiąca takie rzeczy osoba 
przedstawiła się jako szczera patriotka 
i gorliwa katoliczka. Prawdopodobnie 
szczerze pragnęła wolności dla swo-
jego kraju, tylko niezauważała przy 
okazji Innych. Może zaskoczę czytel-
nika, ale też uważam, iż wolność to 
przede wszystkim sprawa wewnętrz-
na, chyba, że chodzi nam o wolność 
kupowania, która potrzebuje tylko 
porozumień handlowych. Z wolno-
ścią wewnętrzną wiąże się odrzu-
cenie dualizmu, bo trudno być wol-
nym tylko wewnętrznie, a zewnętrz-
nie pozostawać niewolnikiem, co roz-
budza wrogie uczucia wobec innych. 
To jak z dawnym sporem – czy naj-
pierw trzeba modlitwą osiągnąć stan 
oświecenia, by w doskonały sposób 
zająć się gaszeniem pożaru, czy też 
zacząć od gaszenia, żeby było w ogó-
le gdzie się modlić. 

Schodząc na ziemię, stajemy przed 
pytaniem: ile możemy zrobić dla swo-
jej kultury, tożsamości, dla wartości, 
które wyznajemy, niezależnie od tego 
w jakim żyjemy kraju i w jakim sys-
temie. Lubię analogię z wodą, która 
nią pozostaje, niezależnie od kształ-
tu naczynia, do jakiego ją wlejemy. 
W tzw. wolnym kraju ludzie sądzą 
często, że teraz już tylko trzeba za-
rabiać pieniądze. Są przecież odpo-
wiednie ministerstwa, inspektoraty, 
prawo itd. „Skoro są instytucje, to 
niech działają! Co mi do tego?”. Ko-

lega z uniwersytetu pisze, że obserwu-
je u nas postępującą stagnację w dzia-
łaniach społecznych. Jeszcze trochę 
ludzi zajmuje polityka, ale tylko z na-
dzieją „załapania się” na władzę i pły-
nące z niej profi ty. Wszyscy socjolo-
dzy mówią to samo – polskie społe-
czeństwo jest wyjątkowo bierne spo-
łecznie, politycznie. Wręcz apatycz-
ne. I skutki tego widać. Środki prze-
kazu, szkoła, studia idealnie wyko-
nują swoją robotę – wychowują bier-
nych konsumentów dla społeczeństwa 
rynku. Oszczędność jest cnotą, wręcz 
duchową. Tymczasem z chwilą, kiedy 
ludzie zaczynają mniej kupować, za-
czyna się kryzys wolnej cywilizacji! 
Dokąd taka cywilizacja prowadzi!? 
Zapytałem kolegę z uniwersytetu, 
czy jego studenci są tak zajęci, że już 
na nic nie mają czasu? A on odpisał, 
że mieszka w mieście pełnym studen-
tów. Widzi, że czasu wolnego to oni 
trochę mają, ale akurat działalność pu-
bliczna, społeczna jest ostatnim moż-
liwym sposobem jego spędzania. Za-
stanawia się wręcz, czy w ogóle moż-
liwy jest wolny ruch społeczny, kul-
turalny oparty na własnej pracy? Czy 
w dzisiejszych czasach to zawsze 
musi wiązać się z uzależnieniem od 
kanalizowanych przez ośrodki decy-
zyjne dotacji, takich czy siakich, pro-
jektów itp.? Właściwie jest to pyta-
nie – czy możliwe jest inne, wolne 
społeczeństwo? Jeśli nie, to ratunku 
dla tradycyjnej kultury – a i przyro-
dy, takiej jaką znamy – zdaniem zna-
jomego fi lozofa nie ma. Dopiero ży-
cie w społeczeństwie poza dyktatu-
rą ukazuje, jak bardzo możemy być 
wewnętrznie zniewoleni. Wydaje mi 
się, że powszechne zauroczenie przy-
jezdnych Podlasiem dotyczy nie tyl-
ko tutejszej przyrody czy drewnia-
nych wsi, ale też przeczucia pewnej 
wolności, także tej wewnętrznej, któ-
rą w wielkich miastach wolnych spo-
łeczeństw właśnie straciliśmy, a któ-
rej obietnicę dostrzegamy w harmo-
nijnym krajobrazie i duszy Wscho-
du. Ale tylko obietnicę, bo wolność 
jest bardzo trudna. Odmienność, któ-
rą tu zauważamy, wypływa nie z wy-
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boru, a z tzw. zacofania. Przyjdą pie-
niądze – i szybko zniknie. Kiedyś za 
granicą, w ośrodku treningu zen, 
byłem świadkiem rozmowy dwóch 
mnichów, tradycji katolickiej i bud-

dyzmu zen. Katolicki mnich chciał 
być sympatyczny i w duchu ekume-
nizmu powiedział, że zen jest jak źró-
dlana woda, której każdy może się 
napić. Usłyszał w odpowiedzi: Ale 

jeśli zmieszasz tę wodę z winem – 
nie będzie to ani dobra woda, ani do-
bre wino. Podobnie jest z każdą toż-
samością, wolność więc jest napraw-
dę trudnym wyzwaniem.              ■

Ян Максімюк
Быкаў, або як я вучыўся
чытаць па-беларуску. 
Чытаць па-беларуску я вучыўся 
два разы. Першы раз у другой па-
лове 1960-х, калі пайшоў у пача-
тковую школу ў Гародчыне. Бела-
руская мова ў нас пачалася з другой 
клясы. Мне цьмяна прыгадваецца 
нейкі савецкі буквар з Гагарыным
і Леніным, зь якога мы пачына-
лі завучваць кірыліцу і белмову. 
А расейская мова пачалася адно зь 
пятай клясы.

Здаецца, з трэцяй клясы мы ўжо 
мелі несавецкія падручнікі па бел-
мове, складзеныя і надрукаваныя 
ў Народнай Польшчы. Канешне, 
ва ўсіх тых хрэстаматыях боль-
шасьць месца займалі савецкія 
пісьменьнікі, але трапляліся ўжо 
і нашыя, беластоцкія, зь Літара-
турнага аб’яднаньня “Белавежа”. 
Неяк не прыгадваецца, каб у свае 
школьныя гады я натрапіў на не-
шта, напісанае Васілём Быкавым. 
У кожным разе, у беларускіх “чы-
танках” у Польшчы Быкава ў той 
час не зьмяшчалі.

Потым я паступіў у ліцэй 
у Гайнаўцы, у той “польскі”, у якім
не было прадмету “беларуская 

мова”, а таму за чатыры гады (1973-
1977) я фактычна амаль забыўся, 
як чытаць і пісаць па-беларуску. 
Больш за палову вучняў у маёй 
гайнаўскай клясе складалі бела-
русы-падляшукі, і па-за заняткамі 
мы гаварылі паміж сабою па-свой-
му. Але тады я яшчэ не даўмеўся, 
што па-свойму можна ня толькі 
гаварыць, але і пісаць. А пісанага 
слова па-падляску на той час проста 
не існавала ў прыродзе.

Завучваць беларускую мову, 
“усур’ёз і надоўга”, мне прыйшло-
ся ўжо ў Варшаве, калі я паступіў 
на фізычны факультэт тамтэй-
шага ўнівэрсытэту. У 1978 годзе, 
у клюбе Беларускага грамадзка-
культурнага таварыства ў Варшаве 
на вуліцы Сэнатарскай, 8, я адкрыў 
ладную калекцыю нумароў “Мала-
досьці” і “Полымя”, пачынаючы 
з другой паловы 1950-х. Закарцела 
даведацца, што сабою ўяўляе бела-
руская літаратура, і заадно вярнуц-
ца да мовы, якой мяне вучылі, як 
ніяк, ажно сем гадоў.

Паводле звычкі таго часу, “Ма-
ладосьць” і “Полымя” друкавалі 
поўнасьцю аповесьці і раманы, якія 
потым выходзілі асобнымі кніжка-

мі. Дык вось, па гэтых часопісных 
варыянтах прозы я і склаў сабе 
ўяўленьне пра беларускую савец-
кую літаратуру. Тады я ўпершыню 
і прачытаў Быкава, відаць, “Аль-
пійскую баляду” і “Сотнікава” 
на пачатак. Васіль Быкаў і Іван 
Пташнікаў – гэта два пісьменьнікі, 
дзякуючы якім я да сёньня помню 
пра беларускую савецкую літара-
туру. І дзякуючы якім далей яшчэ 
чытаю па-беларуску.

З аповесьцяў Быкава ніякі ўцям-
ны вобраз Беларусі для мяне ня 
ўзьнік. Аповесьці на гэта былі за-
надта „абстрактныя”. Фактычна, 
быкаўскія псыхалягічна-фабуляр-
ныя калізіі можна было зьмясьціць 
у любыя геаграфічна-сацыяльныя 
абставіны, або і проста ў “нікуды-
ы”, як ён гэта зрабіў, прыкладам, 
у выдатным апавяданьні “Сьцяна” 
з аднайменнай кнігі прозы. Але 
яны, дзякуючы якраз сваёй “аб-
страктнасьці” ці “ўнівэрсальнась-
ці”, былі больш даступнымі для 
несавецкага і небеларускага чыта-
ча. Практычна ўсе быкаўскія тво-
ры, як з франтавой, так і партыза-
нскай тэматыкай, можна чытаць як 
прыпавесьці, дзе побытавая рэча-
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Tamara 
Bołdak-Janowska

O białoruszczyznę chodzi! 
W połowie obecnej dekady ukazało 
się w Polsce, niemal w jednym cza-
sie, kilka antologii poetów z Białoru-
si. Podpisali mi się na nich Uładzi-
mir Niaklajeŭ, Uładzimir Arłoŭ, La-
von Barszczeŭski. Mam cenne podpi-
sy białoruskich Białorusinów. O anto-
logiach już pisano w „Cz”, o ile do-
brze pamiętam, to znaczy je odnoto-
wano, ale chcę jeszcze raz o nich, po-
nieważ z reguły nie wnikamy w treść 
recenzowanych czy nawet eseistycz-
nie omawianych książek i poprzesta-

jemy na tzw. wrażeniu ogólnym, a ta-
ki sposób mówienia o książkach nie 
przybliża ich czytelnikom, nie przed-
stawia treści i właściwie unieważnia. 
Zostaje coś odfajkowane, i tyle. Za-
pewne czytamy pobieżnie to, co po-
tem omawiamy, a czynimy to drętwo. 
Tak nie można. Nie można rezygno-
wać z pełni.

Na ogół mówi się u nas, że poezja 
białoruska to żadna rewelacja. Też 
tak czasem myślałam. Nie jest żad-
ną rewelacją, jeśli jest byle jak tłu-
maczona, a tak dotychczas było. Tłu-

macze nie oddawali nastroju biało-
ruskiego i nie pracowali nad tłuma-
czeniem. Teraz z tym jest już tro-
chę lepiej.

Fraza z Siarhieja Pryłuckiego, 
z jednej z antologii, od której zaczę-
łam wędrówkę przez białoruskość: 

Szkoła nic nam nie dała.
Tak. I dziś można tak stwierdzać 

i stwierdzać. W sensie ogólnym – zbyt 
często musimy zrzucać z siebie całą 
wiedzę szkolną, aby dostrzeć praw-
dziwe życie i jego problemy. Doty-
czy to szczególnie wiedzy huma-

існасьць служыць усяго другарад-
ным тлом для ідэі твору.

Другарадным, але не невыраз-
ным. Як правіла, тло ў Быкава вы-
малявана рукой руплівага жыва-
пісца-рэаліста, так і хочацца ска-
заць, з ХІХ стагодзьдзя. Аб гэтым 
я дакладна пераканаўся, калі ў 1999 
годзе стаў перакладаць “Сьцяну” на 
польскую мову і знаёміцца з прозай 
Быкава ўжо не як чытач, а як пе-
ракладчык, а гэта значыць, значна 
больш “інтымна”. Там усе рэчы ма-
тэрыяльнага сьвету названыя сваімі 
дакладнымі імёнамі, там няма нія-
кай “абстракцыі” ці недаакрэсьле-
насьці. Ці то хата беларускага кал-
гасьніка, ці то дамок у альпійскім 
мястэчку – усё абмалявана вельмі 
дэталёва. Аўтару верыш, што ён ба-

чыў і адно, і другое. А таму пера-
кладчыку трэба, заціснуўшы зубы, 
пакорпацца ў розных слоўніках, 
каб адшукаць тое адзінае слова, 
якое можна выкарыстаць у быка-
ўскім кантэксьце... Перакладаць 
Быкава няцяжка ў тым сэнсе, што 
ў яго няма ніякіх моўных гульняў 
ці стылістычных закавыкаў. Але 
цяжка таму, што трэба разгрэбці 
розныя пласты спэцыяльнай лек-
сыкі – вайсковай, архітэктурнай, 
побытавай – якая ніколі не была 
ў агульным ужытку, але безь якой 
твор Быкава будзе гучаць фаль-
шыва.

Наш пераклад “Сьцяны” – я падз-
яліўся працай з Чэславам Сэнюхам 
– меў надзвычай добрыя рэцэнзіі, 
і то ў дзьвюх вядучых польскіх га-

зэтах, „Рэчыпаспалітай” і “Газэце 
Выборчай”.

Пашанцавала мне асабіста су-
стрэцца зь пісьменьнікам у сакавіку 
2003 году, у Празе. Быкаў падпісаў-
ся мне на памяць на асобніку пера-
кладу. Помню, ён панаракаў тады, 
што цяпер выдаюць ягоныя кнігі, 
ня плацячы ніякіх ганарараў. На-
туральна, польская “Сьцяна” вый-
шла такім жа чынам – маім калегам 
у Беластоку ўдалося дастаць грошы 
на друк і на сымбалічны ганарар для 
перакладчыкаў, але пра аўтара ніхто 
тады не падумаў. Мне было вельмі 
прыкра і балюча чуць гэтыя словы 
ад пісьменьніка, які апошнія гады 
свайго жыцьця жыў з дапамогі не-
мцаў і фінаў, то бок, “ворагаў”, зь 
якімі ён змагаўся падчас вайны...■
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nistycznej, bo szkoła ją zaniedbuje 
i raczej nasyca ucznia frazesami, niż 
uczy wolnomyślicielstwa czy rzetel-
nej analizy faktów. A w sensie szcze-
gólnym to Białorusinom nic nie daje 
szkoła. Nie mówią tam, czym było 
Wielkie Księstwo Litewskie, przecież 
tak mocno powiązane z Polską i pa-
miętane do dzisiaj przez osoby o ko-
rzeniach stamtąd. I dodam zgryźliwie, 
że szkoła nic nie daje również kobie-
cie. Nieustannie uczniom wsącza się 
wiedzę antyfeministyczną. Nie nastą-
pił przewrót kopernikański w rela-
cjach płciowych, a następnie w pro-
gramach szkolnych, a powinien był 
już dawno się dokonać.

Cytat z Walżyny Mort, obecnie 
mieszkającej w USA, z wiersza pt. 
„Język białoruski”:

Twój język jest taki mały,
że jeszcze nawet nie nauczył się 

mówić,
a ciebie, białoruś, ogarnia histeria,
wciąż ci się zdaje,
że położne pomyliły zawiniątka,

i co, masz teraz karmić cudze 
dziecko,

własnym mlekiem poić cudzy 
język?

To dramatyczna diagnoza naszej sy-
tuacji od wielu, wielu lat.

Ja też karmię cudzy język moją bia-
łoruskością. A oni się ze mnie otrzą-
sają, jak z obcej i złej. Jak z gówna 
– chciałoby się rzec. Co prawda język 
polski jest moim drugim językiem oj-
czystym, mam podwójną tożsamość, 
jednak w istocie to ta sama sytuacja. 
W tym wierszu  są znaki przestanko-
we, ale obowiązuje mała litera. Na-
wet słowo „Białoruś” pisane jest 
małą literą. Co mam zrobić, aby się 
ze mnie władcy mego drugiego języ-
ka nie otrząsali jak z gówna? Pytam 
poważnie. Zapomnieć mojej drugiej 
części? Zubożeć?

Maks Szczur, mieszkający w Pra-
dze, i jego fraza:

Tuli w ramionach trupa.
Tulimy w ramionach naszą białoru-

skość. Małą, przelewaną w inne języ-
ki, stygnącą. W innym kontekście te 

słowa nie znaczą zbyt wiele. Ale tu? 
Tulimy wszystko, co kojarzy się nam 
z białoruskością, ale to jest trup. Tru-
pa naszego dzieciństwa tulimy w ra-
mionach.

Na oczach Europy dokonuje się 
zagłada Białorusinów. Nie chodzi 
o fizyczne masowe unicestwienie. 
O białoruszczyznę chodzi. I nikt nic 
nie może zrobić, albo udaje, że nie 
może. Jaka długa agonia i jakie dłu-
gie stygnięcie trupa. Jak długo tulimy 
w ramionach naszego kochanego tru-
pa. Nikt nic nie chce zrobić dla bia-
łoruskości.

Fakt ukazania się tych antologii 
w Polsce nie zmienia sytuacji bia-
łoruskiej. Ten język nie jest używa-
ny przez większość jako język ojczy-
sty. Nieustannie wkładam stygnące-
go trupa białoruskości w polszczy-
znę, udowadniam, że to nie trup, że 
żyje w pamięci, że ma jeszcze żywe 
członki. Chociaż to potrafi ę zrobić dla 
własnej matki. Jestem świadoma mo-
ich braków. Wskrzeszenia nie będzie. 
Tyle mogę.                                     ■

Opinie, cytaty
Samorząd gminy Narew pragnie 

wyrazić swoją wdzięczność z powo-
du podjęcia ogromnego wysiłku i or-
ganizacji skitu pw. św. Antoniego Pie-
czerskiego w miejscowości Odryn-
ki-Kudak. Po raz kolejny odpowie-
dzialną decyzją potwierdził o. archi-
mandryta Gabriel swą determinację 
w służbie Bogu i wiernym Cerkwi. De-

kret nr 79/2009 Prawosławnego Me-
tropolity Warszawskiego i całej Polski 
Sawy jest spełnieniem naszych ocze-
kiwań, za co pozostajemy Jego Emi-
nencji bardzo wdzięczni. 

Wójt gminy Narew, Jakub Sa-
dowski, na uroczystościach modli-
tewnych w Odrynkach-Kudaku, 5 
czerwca 2009 (za cerkiew.pl)

Zastanawiające jest tylko to – doty-
czy uroczystości po liturgii – że biało-
ruscy Ojcowie zwracają się do wier-
nych w języku rosyjskim, wierni zaś 
(pewnie białoruscy, bo tutejsi) zwra-
cają się do swoich Ojców po polskie-
mu – czyżby moc sprawcza Ducha 
Świętego? 

Z forum portalu cerkiew.pl
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Wolność na folwarku

Dla większości Polaków państwo, w którym żyją, to wciąż folwark, z tą 
dziwną cechą szczególną, że oto pozwolono im samym wybierać dziedzica 
– z czego korzystają, kierując się chęcią, by mieć dziedzica takiego, który 
mało goni do roboty, dużo rozdaje i łatwo pozwala się oszukiwać. (...) Gru-
py interesu – przeróżnego rodzaju, od mafi jnego po korporacyjny – to praw-
dziwi wygrani ostatniego dwudziestolecia i prawdziwa klasa panująca, nowa 
elita, jedyna, jaką był w stanie wyłonić z siebie uwolniony od okupacji pol-
ski folwark. Elita najcwańszych, którzy umieli się załapać, którzy najspraw-
niej odkryli, jak Rzeczpospolitą doić.

Z artykułu Rafała Ziemkiewicza w „Rzeczpospolitej”, 30 maja 2009

– Яшчэ пяць гадоў таму я гава-
рыла, што я палячка, а мае бацькі 
– беларусы. Цяпер я ведаю, што 
я таксама па крыві – беларуска. 
Я ўжо ведаю, што не можна га-
варыць, што я яблынька, але вы-
расла на грушы, таму што гэта 
немагчыма.

З выказванні першакласніцы на-
конт Гайнаўскага белліцэя, „Ніва”, 
14 чэрвеня 2009 

Сёлетні год – юбілейны – 1000 
год ад успаміну назову Літва 
ў пісаных крыніцах і 480-я ўгодкі 
І-га Статуту Вялікага Княства 
Літоўскага. Наступны, 2010-ы, 
таксама, бо будзе 600 год ад пера-
могі над крыжакамі пад Грунваль-
дам. З гэтых прычынаў ды й на зда-
ровы розум наагул, я думаю, што 
нам абавязкава трэба перастаць 
рабіць самым сабе ўсьцяж шкоду, 

называючы нашую паўночна-за-
ходнюю суседку нашым-жа гіста-
рычным, а можа яшчэ ў прыйсьці 
й вернутым імём „Літва”, а ейных 
жыхароў „літоўцамі”. Замест гэ-
тага давайце іх называцьвем так, 
як яны сябе самыя ахрысьцілі, г.зн. 
„Lietuvaj” i „letuvisami”, ці, пішу-
чы кірыліцай, Летува, летувіс, ле-
тувіскі.

Барыс Данілюк, „Беларус” 
(Нью Ёрк), чэрвень 2009 

(...)Я па-беларуску, як бачыце, 
ужо пiшу (скончыла рускую школу 
амаль 40 гадоў таму), шмат што 
на хаду перакладаю (у прыватна-
сцi, пад вокнамi ў мяне “Столо-
вая”, а магла б быць “Страўня”, 
альбо “Харчэўня”)... Калi будзе 
з кiм, ну напэўна ж, я загавару. 
I нас такiх, паверце, многа!

„Звязда” (ад чытачкі), 
27 мая 2009■

Jerzy Kułak, historyk białostockiego oddziału In-
stytutu Pamięci Narodowej we wstępie do swej książki 
„Rozstrzelany oddział”, nominowanej do Nagrody Hi-
storycznej im. Kazimierza Moczarskiego:

„Bury” był legendą z wileńskiej AK, dowódcą, który pro-
wadził oddział do szturmu na Wilno i później wyprowadził go 
z pułapki zastawionej przez NKWD. Był wyrocznią dla miej-
scowej ludności. Decydował o tym, czy miejscowy proboszcz 
nadaje się do pełnienia swej funkcji, rozsądzał spory pomię-
dzy sąsiadami o miedzę, ścigał koniokradów, godził skłóco-
ne rodziny. Gdy nie wystarczało słowo, wysyłał patrol Pogo-
towia Akcji Specjalnej – zawsze pomagało. A jednak wyda-
je się, że mianowanie go dowódcą 3. Brygady było błędem, 
mianowanie szefem PAS Okręgu Białystok – błędem podwój-
nym, bowiem walkę z okupantem pojmował w sposób szcze-
gólny. Brak było w jego działaniach planowania odzwiercie-
dlającego aktualną rzeczywistość, cech właściwych ofi cerom 
z wyższym wykształceniem. Do tego dodać można zbędne 
okrucieństwo, stawiające pod znakiem zapytania etykę wal-
ki, element tak przecież ważny na Wileńszczyźnie, o którym 
tu – na Białostocczyźnie – jakby zapomniał.

 „Gazeta Wyborcza. Białystok”, 25 maja 2009. 

Reżyser Agnieszka Arnold:
– Kiedy robiłam „Bohatera”, potomkowie zamordowa-

nych Białorusinów chcieli postawić krzyż upamiętniający 

zbrodnię „Burego”. Ale lokalni notable nie chcieli wydać 
zgody, bo „Burego” uznano za bohatera narodowego. Czy-
li przyjmując ich logikę, potomkowie pomordowanych po-
winni być dumni, że ich ojcowie zginęli ku chwale polskie-
go oręża. Z taką świadomością nie daje się żyć, to wiąże, 
nie pozwala pójść dalej. Dlatego trzeba te rzeczy wyjaśniać 
bez względu na wszystko. Pewnie dlatego profesor Janion 
w swoich notatkach napisała o mnie, że jestem Antygoną. 
Musiałabym mieć ciężko przewrócone w głowie, żeby tak 
o sobie myśleć. Ale uważam, że trzeba przyzwoicie grze-
bać swoich zmarłych. 

 „Gazeta Wyborcza. Białystok”, 3 czerwca 2009

Młody chłopak butnie: 
– Na początek powiem, że pochodzę z rodziny mieszanej 

– prawosławno-katolickiej. Ale nie do końca się zgadzam 
z tym fi lmem. Mój dziadek był w AK, jak każdy w tamtych 
czasach. Tu było pokazane, że „Bury” zabijał tylko pra-
wosławnych, a to nie do końca prawda. Że zabijał, to jego 
sprawa. Ja jestem przeciwko zabijaniu, ale cóż, tam byli 
ludzie, którzy wspierali partię. A zbliżała się Armia Czer-
wona, z komunistami trzeba było zrobić porządek. 

Z sali: – Kolego drogi, zbrodnia zawsze jest zbrodnią!
– Mój brat miał 17 lat, gdy zginął przez „Burego” – mó-

wiła drżącym głosem starsza kobieta. – Dlaczego tak się 
stało? W Pasiecznikach Dużych nie było ani jednego par-

Dwugłos o „Burym”
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Minął 
miesiąc
W regionie. W dniach 28-31 
maja Muzeum Małej Ojczyzny w Stu-
dziwodach koło Bielska Podlaskiego 
zorganizowało VI Międzynarodowy 
Festiwal Folkloru Wiosennego „Tam 
po majowuj rosi”. Dawne wiosenne 
pieśni, tańce i obrzędy ludowe za-
prezentowały zespoły z powiatów 
bielskiego i hajnowskiego oraz wy-
konawcy z Polesia i Łotwy. Festiwal 
rozpoczął się uroczystym korowodem 
z ich udziałem, który – śpiewając pie-
śni – przeszedł przez Studziwody. 
Oprócz występów artystycznych były 
też wystawy rzeźb i rysunków, pokaz 
garncarstwa oraz kiermasz rękodzieła 
ludowego – wszystko autorstwa twór-
ców z Białorusi. Centralnym punktem 
programu był obrzęd weselny z udzia-
łem wykonawców miejscowych oraz 
z Polesia.  Więcej na str. 64

29 maja w Centrum Kultury Pra-
wosławnej w Białymstoku odbyła 
się międzynarodowa konferencja na-
ukowa pt. „Prawosławie wobec pro-
blemów współczesnego świata”. Or-
ganizatorem konferencji była Katedra 
Teologii Prawosławnej Uniwersytetu 
w Białymstoku.

5 czerwca skit-pustelnia o. archi-
mandryty Gabriela w Odrynkach-Ku-
daku w gm. Narew uroczyście zainau-
gurowała swą duchową działalność, 
po uzyskaniu kilka tygodni wcze-
śniej aktu powołania od zwierzchni-
ka Cerkwi metropolity Sawy, o co oj-
ciec założyciel zabiegał bardzo długo. 
Wspólna modlitwa zgromadziła po-
nad dwustu pielgrzymów z Supraśla, 
Białegostoku, Bielska, Hajnówki, So-

kółki oraz mniejszych miejscowości, 
jak Narew, Zabłudów, Rybaki, Pusz-
cza, Bieńdziuga, Supruny, Koleśne, 
Gorędy, Ogrodniczki. Nabożeństwo 
rozpoczęło się akatystem do Matki 
Bożej „Życiodajne Źródło” (Żywo-
nosnyj Istocznik), który był celebro-
wany w intencji szerokiej rzeszy ofi a-
rodawców, wspierających dzieło po-
wstawania i istnienia skitu. 

6 czerwca w Białostockim Muzeum 
Wsi Podlaski Urząd Marszałkowski 
w ramach Podlaskich Dni Dziedzic-
twa zorganizował piknik historycz-
ny pod nazwą „Od Słowian do żoł-
nierzy września”. W programie im-
prezy była prezentacja grup rekon-
strukcji historycznej z  Polski, Biało-
rusi, Litwy i Anglii z pokazami walk, 

uzbrojenia oraz rzemiosła dawnych 
epok. Piknik uświetniły koncerty ze-
społów, wystąpiła m.in. grupa Stary 
Olsa z Białorusi.

5 czerwca w białostockich 
Spodkach Wojewódzkiego Ośrod-
ka Animacji Kultury w odbyła się 
prezentacja twórczości artystycznej 
dzieci i młodzieży uczących się ję-
zyka białoruskiego w Białymstoku. 
W programie spotkania znalazły się 
m.in. spektakle w wykonaniu uczest-
ników koła teatralnego „Zabawa w te-
atr”, prowadzonego przez Alinę Waw-
rzeniuk, koncert najmłodszych dzie-
ci śpiewających w grupie studia au-
tentycznego folkloru białoruskiego 
„Tutaj się urodziłem”, prezentacja 
projektu „Wielkie Księstwo Litew-
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tyjnego. Mówicie, że tu nie chodzi o religię. Chodzi. My 
już nie chcemy żadnych sądów, Bóg ich wszystkich osądzi. 
Ale odszkodowanie za śmierć bliskich powinniśmy dostać. 
Ubiegaliśmy się o odszkodowanie, a w IPN-ie usłyszeliśmy, 

że nam się nie należy. Nie mówcie, że mamy tak dobrze, że 
Polska nas szanuje. Nie szanuje.

Z dyskusji w bialostockim kinie Pokój po pokazie fi lmu 
„Bohater”, „Gazeta Wyborcza. Białystok”, 8 czerwca 2009■
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skie – nasze wspólne dziedzictwo” 
w wykonaniu młodzieży litewskiej 
z Puńska i białoruskiej z Białegosto-

ku, koncert zespołu „Klukwy”. Spo-
tkanie było też okazją do uroczyste-
go pożegnania uczniów kończących 

szkołę podstawową, gimnazjum i li-
ceum, którzy uczyli się języka bia-
łoruskiego. Przewodnicząca stowa-
rzyszenia rodziców dzieci uczących 
się języka białoruskiego „AB-BA”, 
Barbara Piekarska oraz Alina Wa-
rzeniuk, nauczycielka języka biało-
ruskiego, a także aktywna działacz-
ka „AB-BY” otrzymały od Ministra 
Kultury Medale Zasłużony Kulturze 
– Gloria Artis. Więcej na str. 19.

W dniach 5-7 czerwca w Supraślu 
odbyły się XIV Spotkania z Naturą 
i Sztuką „Uroczysko”. Jak co roku im-
preza obfi towała w różnorodne wyda-
rzenia kulturalno-rozrywkowe. Były 
więc koncerty, projekcje fi lmów, wy-
stawy, spektakle teatralne. Uczestni-
czyli w nich również artyści zaprosze-
ni z Białorusi. Podczas „Uroczyska” 
odbyło się też interesujące spotka-
nie z o. Gabrielem z prawosławnego 
monasteru w Supraślu, autorem wy-
danej właśnie książki o ziołolecznic-
twie pt. „Apteka Ojca Gabriela”. Or-
ganizatorem imprezy było Stowarzy-
szenie „Uroczysko”.

W dniach 8-10 czerwca w biało-
stockim kinie „Pokój” odbyły się pro-

Bialoruska młodzież z Białegostoku z litewskimi rówieśnikami z Puńska w bialostockich Spodkach w wido-
wisku, przygotowanym w ramach projektu „Wielkie Księstwo Litewskie – nasze wspólne dziedzictwo”
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Uwaga na krzyże i kopuły!

W Supraślu, w bezpośrednim sąsiedztwie zabytkowego prawosławnego klasz-
toru, stoi nieczynny, ponad dwudziestometrowy komin. Szpeci panoramę mia-
steczka i niczemu nie służy. I oto pojawiła się szansa, żeby to zmienić. Organi-
zatorzy tegorocznego „Uroczyska” wpadli na pomysł „oswojenia” komina. Ko-
bas Laksa – znany na całym świecie białostocki plastyk – zaprojektował malu-
nek na górną część komina. Stworzony jakby z pikseli – pojedynczych pobielo-
nych cegieł – stylizowany pejzaż Supraśla. Czyli świątynne kopuły i sam komin.
Jak wyjaśniali pomysłodawcy projektu, bez żadnych podtekstów, czy ukrytych 
treści. Pomysł spodobał się historykom, konserwatorowi zabytków, dyrekto-
rowi Muzeum Podlaskiego. Znalazł też uznanie w oczach biskupa, przełożo-
nego klasztoru i burmistrza Supraśla. Nie spodobał się natomiast właścicielo-
wi komina – starostwu. Według relacji lokalnej prasy, starosta dopytywał się 
inicjatorów projektu, czy krzyż będzie „prawosławny”, czy „katolicki”. Gdy 
na swoje pytanie nie otrzymał odpowiedzi, w końcu okazało się, że widnieją-
ce na projekcie świątynne kopuły mogą urazić uczucia religijne. Czyje? Może 
ważnych urzędników starostwa, z których notabene żaden nie mieszka w Su-
praślu? Suma sumarum, zarząd powiatu białostockiego podjął decyzję o wy-
daniu zgody na malunek pod warunkiem usunięcia z niego krzyża. Oczywi-
ście w tej sytuacji nic z projektu nie wyszło. I tym sposobem urzędnicy ura-
towali naturalne, pierwotne „piękno” ceglanego komina.

Tak, tak, to wszystko naprawdę się wydarzyło. Urzędnicy uznali, że „niedo-
określony” krzyż i kopuła (tu mrugamy oczkiem, bo wiemy, czyje są kopuły…) 
mogą urazić uczucia religijne i zburzyć spokój społeczny. Ale wiocha! 

Jerzy Sulżyk
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6 czerwca w Centrum Promocji Regionu Fundacji Muzyka Cer-
kiewna w Hajnówce odbyło się spotkanie miejscowego Towarzystwa 
Ochrony Krajobrazu z pisarzem Sokratem Janowiczem i redaktorem 
naczelnym „Czasopisu” Jerzym Chmielewskim. На здымку: Сакрат 
Яновіч падпісвае сваю кніжку Зосі Лемеш – сваёй вернай чытачцы
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jekcje fi lmów Agnieszki Arnold (na 
zdjęciu), połączone ze spotkaniem 
z tą znakomitą polską dokumenta-
listką. Od sześciu lat Klub Kryty-
ki Politycznej przy współpracy Wy-
działu Historyczno-Socjologiczne-
go Uniwersytetu w Białymstoku or-
ganizuje przegląd fi lmów reżyserki, 
pod wspólnym tytułem „Trudna pa-
mięć”, a także dyskusje z udziałem 
autorki oraz białostockich history-
ków. Trzy pokazywane fi lmy doty-
czyły wydarzeń rozgrywających się 
na Podlasiu: „Sąsiedzi” – opowiada 
o mordzie Żydów w Jedwabnem, do-
konanym przez Polaków; „Bohater” 
– to historia oddziału kapitana Ro-
mualda Rajsa, ps. „Bury”, który pa-
lił białoruskie wsie i mordował cy-
wilów; „Czarny lipiec” – przypomi-
na o tragedii spacyfi kowanej przez 
Niemców podlaskiej osady Krasso-
wo-Częstki (w historii obok zbrod-
niarzy hitlerowskich pojawia się też 
postać szlachetnego Niemca, ofi cera 
mieszkającego na plebanii w Tyko-
cinie, który ostrzegał partyzantów). 
Prezentowane były również dwa ob-
razy o rzezi Polaków na Wołyniu pod-
czas ostatniej wojny: „Oczyszczenie” 
i „Przebaczenie”. 

Gdańszczanie Krzysztof Lisek z PO 
i Jacek Kurski z PiS zostali wybrani 
posłami do Parlamentu Europejskie-
go z okręgu wyborczego nr 3, obej-
mującego województwa podlaskie 
i warmińsko-mazurskie. Pierwszego 
poparło 66 685 głosujących, drugie-
go 62 929. To odpowiednio 15,8 i 15 
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Książka o patriotach – zbrodniarzach 
nominowana do nagrody
Do Nagrody Historycznej im. Kazimierza Moczarskiego została nomino-

wana m.in. książka „Rozstrzelany oddział”, napisana przez Jerzego Kułaka, 
historyka z białostockiego Instytutu Pamięci Narodowej. Jest to szczegółowa 
monografi a 3. Wileńskiej Brygady Narodowego Zjednoczenia Wojskowego, 
która na Białostocczyźnie nie złożyła broni do 1946 r. Opisani w niej zosta-
li m.in. partyzanci dowodzeni przez „Burego”, okrytego złą sławą za spale-
nie białoruskich wsi Zaleszany, Szpaki, Zanie i Końcowizna i wymordowa-
nie wielu ich mieszkańców. 

Książka jest obszerna, liczy prawie pół tysiąca stron, w tym 30 stron foto-
grafi i. Na podstawie materiałów źródłowych i relacji świadków autor analizu-
je też historyczne tło – realia ówczesnych czasów, zmiany polityczne i organi-
zacyjne w podziemiu narodowym. Opisuje również codzienność partyzancką, 
w tym pacyfi kacje wsi białoruskich, przytaczając reakcje społeczeństwa. 

Zdaniem jury pod przewodnictwem prof. Henryka Samsonowicza i z udzia-
łem takich sław naukowych, jak Władysław Bartoszewski, Andrzej Garlicki, 
Tomasz Łubieński, Jerzy Kułak podjął rzetelną próbę opisu postaci „Burego”, 
mimo że do dziś wzbudza on na Białostocczyźnie gorące emocje i spory. Jury 
zwróciło uwagę na zasadnicze pytanie, które autor postawił w swej książce:

– Nie mogąc dosięgnąć uzbrojonego wroga, poszukano łatwej zemsty na 
cywilach. Jak w tej sytuacji ocenić dowódcę i jego żołnierzy, niewątpliwie 
patriotów, (...) którzy walcząc w konspiracji o szczytne ideały, uznali, że cel 
uświęca środki?

Nie czytałem jeszcze tej książki, więc trudno mi podważać zdanie zacnego 
jury. Jestem jednak ciekaw, czy autor, tak szczegółowo opisując „Burego”, 
aby czasem nie próbuje usprawiedliwić jego zbrodniczych poczynań. Aby nie 
było takich wątpliwości, wystarczyłoby, gdyby pisząc „poszukano łatwej ze-
msty na cywilach”, dodał tylko jedno słowo: niewinnych.

Jerzy Chmielewski
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На ўсё ўжо позна
На Сакольшчыне пачаліся кансультацыі з жыхарамі некаторых вёсак 

у справе вяртання іх гістарычных (беларускіх) назваў. Міністэрства 
ўнутраных спраў і адміністрацыі запатрабавала гэтага ад гмінных са-
маўрадаў. Можна дадумацца, што за ўсёй гэтай акцыяй стаіць пражыва-
ючы ў Лодзі Яраслаў Яновіч, сын Сакрата. Ён з гэтым змагаецца – пры-
тым самотна – ужо звыш 20 гадоў. Пра сваё хадайніцтва нават напісаў 
і за свае грошы выдаў тоўстую кнігу. Цяпер, як відаць, ізноў надакучыў 
чыноўнікам, якія каб адчапіцца ад яго, пачалі працэдуру. Чым яна скон-
чыцца, вядома. Пра змены апалячаных назваў вырашаюць жа жыхары 
– таксама апалячаныя. 

Трэба згадзіцца, што Bogusze, Starzynka, Boguszowski Wygon, Kozłowy 
Ług, Białogorce – гэта штучныя назвы. І хаця нават людзі, якія ў гэтых 
вёсках жывуць па сёння, ніколі так іх не называлі, але Bohusze, Starynka, 
Bohuszewski Wygon i Kozłowy Łuh хіба „nie przejdą”. – Po co zmieniać coś, 
co się przyjęło i tak dobrze funkcjonuje? – спыталася адна з жыхарак гэтых 
мясцовасцяў у журналісткі сакольскай газеты. – Po co zajmować się taki-
mi błahymi sprawami, skoro jest tyle innych ważniejszych? Niech nasi radni 
zajmą się drogami, a nie zmianami nazw. Або такі голас у інтэрнэце:

„Co to jest że nasza władza ma niesamowity ciąg wsteczny. Najpierw 
skan sen dla chłopów, żeby się cofnąć w rozwoju, teraz zmiana nazw wsi na 
białoruskie”.

На ўсё, відаць, позна. Яны – жыхары – chcą być Polakami. І найгорш, 
што маюць на гэта права. Ёсць жа дэмакратыя. Яны не хочуць рускіх 
назваў, бо іх проста саромяцца, хаця пра гэта адкрыта не скажуць. Ёсць 
толькі адзін выхад, каб гэта змяніць – трэба сярод іх жыць і разбудж-
аць гістарычную свядомасць. Аднак няма ўжо каму, з кім і для каго гэта 
рабіць. Але гістарычную праўду можна увакавечыць у іншы спосаб – 
у друку і перадусім у інтэрнэце, як тое сам я раблю на сайце пра роднае 
Вострава і Крынкі.

Юрка Хмялеўскі

proc. z ogółu głosujących w dwóch 
województwach. Frekwencja w okrę-
gu wyniosła jedynie 20,3 proc. i by-
ła o ponad 4 proc. niższa od średniej 
krajowej (przez to jedynie dwóch, 
a nie więcej parlamentarzystów 
z tego okręgu pojedzie do Brukseli). 
Bliski zdobycia mandatu był lider li-
sty SLD, poseł z Warszawy, Tadeusz 
Iwiński, na którego głosowało 44 669 
osób (10,6 proc.). Znaczące poparcie 
uzyskali jeszcze poseł z Białegostoku 
Krzysztof Jurgiel z PiS (40 540 gło-
sów, 9,6 proc.) oraz dwójka i trójka na 
liście PO, czyli wiceprezydent Białe-
gostoku Tadeusz Arłukowicz (37 360 
głosów, 8,9 proc.) i posłanka z Olsz-
tyna Beata Bublewicz (28 747 gło-
sów, czyli 6,8 proc.). Na Białorusi-
na Antoniego Mironowicza głosowa-
ło 8133 wyborców, co stanowi czwar-
ty wynik wśród kandydatów PO. Inny 
Białorusin, Jan Syczewski, startujący 
z listy SLD, otrzymał 3499 głosów. 
Generalnie w okręgu wybory wygra-
ła Platforma Obywatelska, zdobywa-
jąc 38,4 proc. głosów. Drugi był PiS 
– 29,3 proc. Próg wyborczy przekro-
czyły jeszcze: SLD-UP – 14,2 oraz 
PSL – 9 proc.

Rozpoczął się sezon imprez plene-
rowych, w których tradycyjnie prze-
wijają się akcenty białoruskie. 13 
czerwca taki charakter miało Świę-
to Gródka, obchodzone co roku dla 
uczczenia rocznicy założenia tej miej-
scowości, będącej jednym z najstar-
szych ośrodków osadniczych na Bia-
łostocczyźnie. W tym roku były to już 
511. urodziny. Uroczystości rozpoczę-
ły się przemarszem ulicami Gródka 
w akompaniamencie orkiestry dętej. 
W amfi teatrze gminnym nad zalewem 
Zarzeczany Gminne Centrum Kultu-
ry zorganizowało koncert z udzia-
łem m.in. zespołu Jatranka z Biało-
rusi, wystąpił też Viktar Szałkiewicz 
z Grodna. Gwiazdą wieczoru był zna-
ny białostocki piosenkarz Janusz La-
skowski.

Od 8 do 13 czerwca w Czeremsze 
odbywały się 14. Spotkania Folkowe 

Nie ustaje w Polsce zainteresowanie kulturą muzyczną ze wschodu. Naj-
młodszym stażem zespołem występującym na spotkaniach folkowych w 
Czeremsze była Tindarinda z podwarszawskiej Zielonki, śpiewająca w ję-
zykach ukraińskim, rosyjskim i białoruskim
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Skit – pustelnia w Odrynkach już zalegalizowana. O. Gabriel (z prawej) od władyki Grzegorza z brać-
mi monasteru w Supraślu otrzymał na pożegnanie chorągwie – znak zwycięstwa
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„Z wiejskiego podwórza”. Podczas 
kilku koncertów wystąpiło w sumie 
dziewięć znanych zespołów mu-
zycznych z Polski (m.in. Czerem-
szyna i Varsovia Manta), Białoru-
si (Kviecień) i Ukrainy (Hulajho-
rod). Oprócz koncertów odbywały 
się również pokazy sztuki ludowej, 
warsztaty rękodzielnicze, warsztaty 
muzyczne śpiewu „białego”, poka-
zy slajdów, fi lmów, kiermasz wyro-
bów rękodzieła ludowego, konkurs na 
najciekawszą potrawę regionalną po-
łączony z degustacją. Organizatorem 
imprezy był Gminny Ośrodek Kultu-
ry w Czeremsze. 

14 czerwca w supraskim monaste-
rze odbyła się pożegnalne spotkanie, 
w którym brać monasterska oraz pa-
rafi anie podziękowali o. Gabrielowi 
za 23 lata wspólnej modlitwy i pra-
cy na rzecz supraskiej Ławry i para-
fi i. W maju, zgodnie z decyzją metro-
polity Sawy, o. archimandryta prze-
szedł do diecezji warszawsko-biel-
skiej i stanął na czele skitu (pustel-
ni) św. Antoniego Pieczerskiego 
w miejscowości Odrynki-Kudak (w 
ubiegłym roku odmówił on przyjęcia 
godności biskupa gorlickiego). Oj-

ciec Gabriel (Giba) urodził się w So-
kółce w 1962 r. W wieku 22 lat wstą-
pił do monasteru Zwiastowania NMP 
w Supraślu. Był pierwszym mnichem, 
który po odrodzeniu się życia mona-
stycznego przyjął postrzyżyny w su-
praskiej Ławrze. 30 marca 1999 r. zo-
stał podniesiony do godności archi-
mandryty, a od 1 maja 2000 r. pełnił 
obowiązki namiestnika supraskiego 
monasteru. 17 lutego 2007 r. obro-
nił rozprawę doktorską pt. „Zabłu-
dów jako ośrodek kulturalno-religij-
ny Kościoła prawosławnego”. O. Ga-
briel znany jest też powszechnie ze 
swoich zielarskich pasji, udzielał po-
rad chorym, ukazała się też jego książ-
ka o ziołolecznictwie.

19 czerwca na Uniwersytecie Po-
wszechnym im. Jana Józefa Lipskiego 
w Teremiskach odbyło się spotkanie 
z Grzegorzem Gromadzkim, dyrekto-
rem programu współpracy międzyna-
rodowej Fundacji Batorego. Dyskuto-
wano nad problemem: „Czy Partner-
stwo Wschodnie jest szansą na rzeczy-
wistą zmianę w relacjach Unii Euro-
pejskiej z Białorusią?”

Mieszkańcy Dubiażyna i okolicz-

nych wsi powiatu Bielsk Podlaski 
protestują przeciwko planowanemu 
wybudowaniu na ich terenie zakładu 
zagospodarowania odpadów. Starają 
się to nagłośnić w mediach. –To są 
grunty czwartej klasy – wypowiadali 
się przed kamerą miejscowi rolnicy. 
– Jeżeli taki zakład tutaj powstanie, to 
nikt od nas nie kupi ani mleka, ani tru-
skawki. To dla nas może być koniec. 
Władze samorządowe, które wstępnie 
zdecydowały o tej lokalizacji wysypi-
ska, nabrały wody w usta.

Stolica Podlasia ma nowe logo – 
element strategii promocji miasta pod 
nazwą „Wschodzący Białystok”. Za-
miast poprzedniego czerwono-żółte-
go słoneczka, które skojarzono z logo 
nowojorskiej organizacji gejów i les-
bijek, będzie teraz… pół takowegoż 
słoneczka ze wspomnianym hasłem. 
Strategia promocji miasta przewidu-
je też m.in. promocję Białegostoku 
jako miejsca o specyfi cznej atmos-
ferze, budowanej przez wiele kultur 
i narodów. 

Białystok znalazł się na ósmym 
miejscu w rankingu 27 miast przy-
jaznych obywatelowi. Ranking ten 
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– pierwszy taki w Polsce – opubli-
kował tygodnik Przekrój. Pod uwa-
gę brano w nim m.in. liczbę miejsc 
w żłobkach, bezrobocie, zarobki, 
drogi, transport, czas oczekiwania 
na rejestrację działalności gospodar-
czej, a nawet kolejki do ginekologa. 
Ogółem było 26 kategorii. Białystok 
najwięcej punktów zdobył w katego-
rii powietrze. Pierwsza trójka miast 
w tym rankingu to Poznań, Rzeszów 
i Kraków. Białystok wyprzedził m.in. 
Warszawę, Bydgoszcz i Łódź.

Tygodnik Wprost ogłosił ran-
king najbogatszych Polaków. Na li-
ście znalazło się tylko trzech biz-
nesmenów związanych z naszym 
regionem. Na pięćdziesiątej lokacie 
z majątkiem 450 mln zł. znalazł się 
Krzysztof Niezgoda (m.in. właści-
ciel białostockiej fabryki dywanów 
Agnella, która ma 65 proc. rynku dy-

wanów w Polsce). Na dziewięćdzie-
siątym i setnym miejscu są Dariusz 
Wojdyga i Marek Jutkiewicz, zwią-
zani z fi rmą Hoop – obecnie Kofo-
la-Hoop, której pierwszy zakład po-
wstał w Bielsku Podlaskim. W ran-

kingu zabrakło osób, które mieszka-
ją w Podlaskiem, choć przed laty by-
wało tak, że przedsiębiorcy z naszego 
regionu zajmowali miejsca w pierw-
szej dziesiątce. 

W kraju. 27 maja senacka komi-
sja spraw emigracji i łączności z Pola-
kami za granicą wystosowała apel do 
MSZ, by nie likwidować etatów po-
lonijnych i promocyjnych w placów-
kach konsularnych w Białorusi. Cho-
dzi o plany MSZ dotyczące konsula-
tów w Brześciu, Grodnie i Mińsku.

Radio Racja będzie od 1 paździer-
nika nadawać z Białej Podlaskiej. 
W czerwcu otrzymało koncesję, któ-
ra umożliwi mu objęcie swoim za-
sięgiem Brześcia i okolic. Procedu-
ra koncesyjna (rozpoczęta w grud-
niu ubiegłego roku) przeciągnęła się 
ze względu na odwołania od decyzji 
KRRiT, które składali inni nadawcy, 
starający się o tę samą co Racja czę-
stotliwość (99,2 MHz). Zgodnie z za-
pisami w koncesji, bialska rozgłośnia 
musi mieć oprócz białoruskich także 
informacje lokalne po polsku – serwi-
sy z Białej Podlaskiej i okolicy.

3 czerwca we Wrocławiu odbyło 
się kolejne spotkanie z cyklu „Sa-
lon Dzielnicy Wzajemnego Szacun-
ku”. Jednym z jego elementów był 
wykład Krzysztofa Czyżewskiego, 
dyrektora Ośrodka Pogranicze, „Pra-

Park to jeszcze nie rezerwat

19 czerwca w Białowieży minister środowiska Maciej Nowicki spotkał się 
z samorządowcami powiatu hajnowskiego. Rozmowy dotyczyły planowane-
go przez rząd trzykrotnego powiększenia powierzchni Białowieskiego Par-
ku Narodowego, z 10 do 30 tys. ha. Dziś park chroni 17 procent powierzchni 
Puszczy Białowieskiej, resztą zarządzają Lasy Państwowe. Wymaga to jed-
nak zgody lokalnych samorządów, które chcą w zamian wymiernych korzy-
ści. I minister takie zapewnił, obiecując skierowanie na ten teren kosmicznej 
sumy – 200 mln zł. Mają to być środki na drogi, kanalizację, utylizację śmieci, 
a w przyszłości na gazyfi kację regionu. Poszerzenie parku co prawda ograni-
czy możliwości rozwoju gospodarczego, bo uniemożliwi lokalizację dużych 
fabryk. Jednak i teraz, gdy nie ma takich ograniczeń, nikt nie rwie się tu do 
wielkich inwestycji (poza być może koncernem Łukoil, który w gminie Na-
rewka przymierza się do gigantycznej stacji magazynowej).

Przy okazji tych pertraktacji samorządowcy próbują ugrać dla siebie jak naj-
więcej, domagając się, by Warszawa wzięła te gminy pod specjalną ochronę. 
Najwięcej szumu podnoszą jednak leśnicy, którzy na poszerzeniu parku pra-
cy nie stracą, ale przejdą pod inną kuratelę. Najgorzej, że przy tym wszyst-
kim zamieszaniu bałamuci się w głowach miejscowej ludności. Agitatorzy 
– przyjezdni – tak mieszkańcom jak i samorządowcom wbili do głów, że park 
to ścisły rezerwat, do którego nikt poza naukowcami nie będzie miał dostę-
pu. Tymczasem nic się nie zmieni, nawet dostępność terenów dla zbieraczy 
grzybów i jagód pozostanie dokładnie taka sama jak obecnie.

Samorządowcy w końcu chyba to zrozumieli, bo wstępnie propozycję mi-
nistra zaakceptowali, prosząc tylko o czas na konsultacje z mieszkańcami. 
Wydaje się, że wyboru nie ma. Bo albo gminy na ten targ pójdą, albo popad-
ną w niebyt. Jeśli dalej będą kręcić nosem, obiecane miliony trafi ą gdzie in-
dziej (ręce zaciera już Biebrzański Park Narodowy). (jch)

Wyjątkowa praca

8 czerwca na Zamku Królewskim w Warszawie odbyło się uroczyste pod-
sumowanie 13. edycji konkursu „Historia bliska”, organizowanego przez 
warszawski Ośrodek Karta dla młodzieży szkół średnich i gimnazjów. Jej 
temat brzmiał „Rok 1989: koniec, przełom, początek..?”. Na konkurs wpły-
nęły 144 prace. Członkowie jury wyróżnili m.in. Karolinę Kupryjaniuk i Ur-
szulę Onoszko z VIII Liceum Ogólnokształcącego w Białymstoku. Uczenni-
ce pod opieką nauczycieli Wiesława Chorużego (naszego redakcyjnego ko-
legi) i Piotra Liedke sprawdziły, jak czasy Polskiej Rzeczpospolitej Ludo-
wej i ostatnie 20 lat demokracji zapamiętała nasza społeczność prawosław-
na i białoruska. Na podstawie rozmów (fragmenty opublikowaliśmy w po-
przednim numerze „Cz”) dziewczyny napisały pracę „U progu nieznanego. 
Społeczność prawosławna i białoruska Podlasia wobec transformacji ustro-
jowej w Polsce w 1989 roku”. (jch)
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wosławie a dziedzictwo jagiellońskiej 
Rzeczypospolitej”. „Salon Dzielnicy 
Wzajemnego Szacunku” jest inicjaty-
wą Fundacji Dzielnica Wzajemnego 
Szacunku Czterech Wyznań, mającej 
na celu podnoszenie świadomości hi-
storycznej, kulturowej i teologicznej 
mieszkańców Wrocławia.

17 czerwca minęło 5 lat od śmierci 
Jacka Kuronia, jednej z najważniej-
szych postaci polskiej historii drugiej 
połowy XX w. Już w latach 60. rozpo-
czął on działalność opozycyjną, w la-
tach 70. zakładał Komitet Obrony Ro-
botników, a w latach 80. był dorad-
cą „Solidarności”. Za swoją działal-
ność w okresie PRL-u skazywany był 
wielokrotnie na kary więzienia. W III 
Rzeczpospolitej był m.in. ministrem 
pracy i polityki społecznej (od jego 
nazwiska wzięło się określenie „kuro-
niówka” – zasiłek dla bezrobotnych), 
także posłem na Sejmu. Wielokrotnie 
odznaczany był najwyższymi ordera-
mi polskimi (Order Orła Białego) i za-
granicznymi (w tym francuską Legią 
Honorową). W 2000 r. wraz z drugą 
żoną Danutą założył Uniwersytet Po-
wszechny im. Jana Józefa Lipskiego 
w Teremiskach, którego został pierw-
szym rektorem (działa do dziś). Ja-
cek Kuroń zmarł w wieku 70 lat. Zo-
stał pochowany w Alei Zasłużonych 
na Cmentarzu Wojskowym na Po-
wązkach w Warszawie. Jak co roku, 
przy grobie zorganizowano Spotkanie 
Przyjaciół. 21 czerwca wzięła w nim 
m.in. udział młodzież litewska z Sejn 
i białoruska z Białegostoku, realizują-
ce razem projekt „Wielkie Księstwo 
Litewskie – nasze wspólne dziedzic-
two”.

W Republice Białoruś. 28 
maja rosyjski premier Władimir Pu-
tin gościł w Mińsku. Przyleciał tam na 
posiedzenie Rady Ministrów Związ-
ku Białorusi i Rosji. Spotkał się też 
z prezydentem Łukaszenką, którego 
poinformował, że Rosja nie udzie-
li Białorusi kredytów w takich wy-
sokościach, jak chciał Mińsk (cho-
dzi o kredyt w wysokości 2 mld dol. 

i ponadto 9 mld dol. pożyczki na bu-
dowę elektrowni atomowej). – Biało-
ruska gospodarka może mieć proble-
my ze spłatą kredytów – tłumaczył ro-
syjski wicepremier Aleksiej Kudrin, 
który zarzucił białoruskiemu rządo-
wi brak strategii wyjścia z kryzysu. 
Słowa Kudrina rozwścieczyły Łuka-
szenkę, który następnego dnia na spo-
tkaniu z premierem Siarhiejem Sidor-
skim i szefem banku centralnego Pio-
trem Prokopowiczem grzmiał: – Nie 
udaje się z Rosją, nie trzeba klękać 
przed nimi i skomleć, trzeba poszukać 
szczęścia na innej planecie. Mówię to 
zupełnie świadomie i publicznie.

Strategicznym celem Białorusi na-
zwał Aleksander Łukaszenka zbliże-
nie z Unią Europejską. –– Unia Eu-

ropejska to nowe technologie, zaso-
by kredytowe, inwestycje. To waż-
ny dla nas wektor, który będziemy 
umacniać – zadeklarował białoruski 
prezydent po spotkaniu z ministrem 
spraw zagranicznych Słowenii Samu-
elem Żbogarem, obecnym przewod-
niczącym Komitetu Ministrów w Ra-
dzie Europy. Jak twierdzą komenta-
torzy, Łukaszenka najwyraźniej za-
uważył, że „saldo wymiany handlo-
wej jego kraju z państwami Unii jest 
dodatnie, w przeciwieństwie do rela-
cji z Rosją”, która przyjęła ostatnio 
ostrzejszy kurs wobec Mińska, za-
kazując m.in. importu białoruskiego 
mleka i produktów mlecznych.

4 czerwca nowym Ministrem Kul-
tury Białorusi został mianowany Pa-

85-ыя ўгодкі Васіля Быкава

19 чэрвеня ў вёсцы Бычкі Ушацкага раёна, на малой радзіме Васіля 
Быкава, адбыліся святкаванні яго 85-х угодкаў. Былі афіцыйная ды неа-
фіцыйная часткі мерапрыемства. Першая частка была арганізаваная ад-
дзелам культуры мясцовага райвыканкаму – для прадстаўнікоў уладаў 
і афіцыйна прызнанага Саюзу пісьменьнікаў Беларусі. Другую частку 
зладзілі дэмакратычныя актывісты –  перад прысутнымі выступалі пісь-
меньнік Уладзімер Арлоў, мастак Алесь Марачкін, кіраўнік ПБНФ Лявон 
Баршчэўскі. Пасьля ўрачыстай часткі ўсіх запрасілі ў музэй Быкава.

Намесьнік старшыні Руху За свабоду Віктар Карняенка абвясьціў імя 
сёлетняга ляўрэата прэміі «За свабоду думкі імя Васіля Быкава». Прэміяй 
сёлета ўганараваны мастак Алесь Пушкін. Летась ляўрэатам гэтай прэміі, 
заснаванай Аляксандрам Мілінкевічам на ўзор прэміі Эўрапарлямэнту 
За свабоду думкі імя Сахарава, былі Рыгор Барадулін, Уладзімер Арлоў 
і Павал Севярынец. Яны і вызначылі сёлетняга ляўрэата.

Паводле svaboda.org

85-ыя ўгодкі Васіля Быкава на яго радзіме мелі падвойны ха-
рактар
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weł Łatuszka. Do października 2008 
r. Łatuszka pełnił funkcję ambasadora 
Republiki Białorusi w Polsce. Wcze-
śniej, w latach 1996 – 2000 był wi-
cekonsulem i Konsulem Generalnym 
RB w Białymstoku.

8 czerwca w Mińsku otwarty zo-
stał Punkt Informacyjny Rady Eu-
ropy. Jego zadaniem będzie infor-
mowanie białoruskiego społeczeń-
stwa o działaniach podejmowanych 
przez tę instytucję oraz propagowa-
nie europejskich wartości i standar-
dów, szczególnie dotyczących re-
spektowania praw człowieka, zasad 
demokracji i państwa prawa. Punkt 
Informacyjny mieści się w budynku 
Instytutu Dziennikarstwa Uniwersy-
tetu w Mińsku. 

Prezydent Aleksander Łukaszenka 
spotkał się z młodymi białoruskimi 
wykonawcami muzyki pop i skryty-
kował jej obecny stan. Zażądał jedno-
cześnie od białoruskich twórców na-
pisania hitów, które „wstrząsną Eu-
ropą”. Łukaszenka przyznał się, że 
osobiście chodzi na koncerty muzyki 
pop i kontroluje poziom białoruskich 
wykonawców, bo nie ma zaufania do 
białoruskich kompozytorów oraz nad-
zorujących rynek muzyczny urzędni-
ków Ministerstwa Kultury. Białoru-
skie władze starają się promować 
swoje gwiazdy muzyki pop. W tym 
celu wszystkie stacje radiowe nadają-
ce na w paśmie UKF zostały zobowią-
zane do emitowania w 75 proc. mu-

zyki białoruskiej. Wciąż jednak bar-
dziej popularni są wykonawcy rosyj-
scy bądź zachodni.

Na świecie. 6 czerwca Rosja 
wprowadziła zakaz importu i han-
dlu około pięciuset rodzajami biało-
ruskich produktów mlecznych. Głów-
ny inspektor sanitarny Rosji, Gienna-
dij Oniszczenko, decyzję o zamknię-
ciu rynku uzasadnił niewypełnia-
niem procedur. Jego zdaniem, bia-
łoruscy producenci nie dostosowali 
dokumentacji do nowych standardów 
obowiązujących w Rosji od grudnia 
zeszłego roku. Moskwa nie kryje też, 
że nie podobają jej się wysokie rządo-
we subsydia dla białoruskich produ-

centów mleka, uderzające w konkuru-
jących z nimi rodzimych wytwórców.
W efekcie embarga Białoruś nie wwie-
zie w tym roku do Rosji około 2 mi-
lionów ton mleka i jego przetworów. 
Prezydent Łukaszenko w ostrych sło-
wach zapowiedział, że Mińsk poszuka 
sojuszników na Zachodzie i „nie bę-
dzie się kłaniał Moskwie”. Polityczni 
obserwatorzy podkreślają, że mlecz-
na wojna to kara dla Mińska za ostre 
krytyki pod adresem rosyjskiego rzą-
du oraz za uchylanie się od wypełnia-
nia zobowiązań sojuszniczych. 

Rosyjski „Gazprom” zaczął do-
magać się od białoruskiego koncer-
nu „Biełtransgaz” uregulowania na-
leżności za dostawy gazu dla Biało-
rusi. Według agencji Interfax, biało-
ruski dług za dostawy z pierwszych 
czterech miesięcy 2009 roku przekra-
cza 230 milionów dolarów. Zadłuże-
nie Białorusi wynika ponoć z różni-
cy między uzgodnioną ceną dostaw 
rosyjskiego gazu a rzeczywistą kwo-
tą przelaną przez Mińsk na rachunek 
„Gazpromu”. Strona białoruska twier-
dzi natomiast, iż wypełniła wszystkie 
fi nansowe zobowiązania wynikające 
z dostaw gazu w pierwszym kwartale 
2009 r., a zgodnie z ustnymi porozu-
mieniami cena za tysiąc metrów sze-
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Uczniowie szkół białoruskich mają wakacje już od końca maja. 
W czerwcu odbywały się tradycyjne bale absolwentów
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ściennych błękitnego paliwa nie po-
winna przekroczyć 150 dolarów. Ro-
sjanie natomiast domagają się 210 do-
larów za tysiąc metrów sześciennych. 
Spór trwa.

Rosja, Białoruś i Kazachstan za-
mierzają przystąpić do Światowej Or-
ganizacji Handlu (WTO) jako wspól-
ny obszar celny. Premier Rosji, Wła-
dimir Putin, wyjaśnił, że decyzja ta 
oznacza, iż Rosja, Białoruś i Kazach-
stan wstrzymają negocjacje w spra-
wie wejścia do WTO, które prowa-
dzi osobno każdy z krajów. W wyda-
nym po spotkaniu komunikacie Rosja, 
Białoruś i Kazachstan zapowiedziały, 
że ich unia celna zacznie funkcjono-
wać od 1 stycznia 2010 roku.

Komisja Europejska podjęła decy-

zję o wsparciu Białorusi kwotą 4 mln 
euro w realizacji programu utylizacji 
min przeciwpiechotnych. W białoru-
skich składach jest jeszcze ponad 3 
i pół miliona min. Do tej pory Biało-
ruś we własnym zakresie zniszczyła 
prawie 300 tysięcy min przeciwpie-
chotnych. 

Rosja, Armenia, Kazachstan, Ta-
dżykistan i Kirgizja podpisały w Mo-
skwie układ w sprawie utworzenia sił 
szybkiego reagowania KSOR. Prezy-
dent Białorusi Aleksander Łukaszen-
ko ostentacyjnie zbojkotował ten 
szczyt Organizacji Układu o Bez-
pieczeństwie Zbiorowym (ODKB). 
Poszło m.in. o rosyjskie embargo na 
białoruskie mleko. Mińsk dawał też 
wcześniej do zrozumienia, że nie za-
mierza zaakceptować porozumie-

nia, które przewiduje zaangażowanie 
jego wojsk poza granicami kraju. Wi-
zję regionalnego sojuszu zaburzył tak-
że Uzbekistan, który wstrzymał się od 
podpisania układu.

Zwycięzczyni ostatniego wielko-
szlemowego turnieju tenisowego 
Rolanda Garrosa w Paryżu, Rosjan-
ka Świetłana Kuzniecowa, zamierza 
przekazać część nagrody (ponad mi-
lion euro) na potrzeby Rosyjskiej Cer-
kwi Prawosławnej. – Większą część 
honorarium chcę ofi arować cerkwi. 
Znajduje się ona w Siergijew-Posa-
dzie. Proboszcz tamtejszej parafi i jest 
moim duchowym ojcem – powiedzia-
ła tenisistka w wywiadzie dla gazety 
„Sowieckij sport”. Jak napisała gaze-
ta, Kuzniecowa, nawet będąc za gra-
nicą, stara się chodzić do cerkwi.  ■

5 чэрвеня ў Ваяводскім ася-
родку анімацыі культуры ў Белас-
току, у г.зв. „Сподках”, дзеткі і іх 
бацькі традыцыйна ўжо закончылі 
ўрачыста школьны год. Старшыня 
Згуртавання АБ-БА – таварыства 
бацькоў і вучняў вывучаючых бе-
ларускую мову доктар Барбара 
Пякарская, маці дзвюх вучаніц, 
успамінала:

„Прыгадаем дату 4 чэрвеня 1989 
года, калі Іаанна Шчапкоўская 
сімвалічна аб’явіла ў тэлебачанні 
„канец камунізму” ў Польшчы. 
Гэты сімвал важны і для нас. Ду-
маю, без змены сітуацыі ў Польшчы
не было б нас сёння тут, не было 
б навучання беларускай мовы 
ў Беластоку, як і не было яго на 
працягу чатырох дзесяткаў гадоў 
Народнай Польшчы. Гэтая дата 

важная перш-наперш для нашага 
пакалення,  пакалення сённяшніх 

бацькоў. Прыпомню: тады склала-
ся Беларускае аб’яднанне студэн-
таў, без сяброў якога цяжка мне 
ўявіць актыўнасць нашага грамад-
ства ў першых часткова свабод-
ных, а пасля поўнасцю свабодных 
дэмакратычных выбарах. Лозун-
гам: „Беларусы! Пра нашы спра-
вы будзем гаварыць самі!” – мы 

Мы нарадзіліся тут
Гэта ўжо пятнаццаць гадоў ад часу, калі пачаў дзейнасць бела-
рускі дашкольны аддзел у самаўрадавым дзіцячым садку н-р 
14 па вул. Пілсудскага 20/4 у Беластоку, а ягоныя выпускнікі, 
перайшоўшы Пачатковыя школы н-р 4 і н-р 11, Публічную гмі-
назію н-р 7, сёлета здабывалі атэстат сталасці ў агульнаадука-
цыйным ліцэі н-р 3.

Спектакль у выканані ўдзельнікаў тэатральнага гуртка „Гуль-
ня ў тэатр”
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